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bynayraniey skroni. „ Teraz kolćy «a Puna Markiza —  A'is 
I anie Majorze, rzeki Markiz, żart na stronę, i zaczyuay —  
A więc Pan Markiz żąda abym i o lewym  puklu nie zapo­
m inał, słu żę natychmiast.” 1 przeklęty Maiór dotrzymuie 
słow a.” „ Teraz Panie Markizie, zabiy mnie, ieżeli ci sie po­
doba; wyznay iednakże że twoie życie było w  moiem reku 
lecz 111 am ze nadużywać nioiey wyższości, w  grze morder- 
czey, dla tego, żeś mi Pan wyrzucał nadużycie w  "rze gdzie 
wszystkie wybiegi przeciw Bankierowi są dozwolone ? —  
Czyliz Pan Markiz nie w ie , że -w  grach hazardownych, 
pointer lest zawsze oszukanym przez Bankiera? iuż to za 
pomocą piętnastu na stu zysku , iuż to przez znaiomośó 
kart, które trzyma w  ręku, a z któremi robi co mu sin 
podoba? *

„ Widzieliście mnie Panowie wygrywaiącego na czwór­
kę ; miałem wygrać na p iątkę; lecz zręczny D iu d re  b y ł 
uwiadomiony przez swego wspólnika s t o ią c e g o  za mną, o 
kartach stawionych przezenmic. Dostrzegłem te«o tak iafc 
późniey dostrzegłem szulerskióy przemiany piątki°na czw ór­
kę, w  ręku mego Antagonisty: przeznaczeniem moiem była 
wygrana, lecz miałem do czynienia z łotrem , i musiałem  
niegodziwość niegodziwością pokonać ”
, Markiz iako sam odważny i determinowany, powa­
żał prawuzmą odwagę.—  Nie mógł iey  odmawiać Maio- 
rowi; lecz znów  iako człowiek honoru, nie mógł go zu­
pełnie za takiego uważać. Cobądź, Maiór był Panem w y ­
darcia mu życia .. temczasein nieuczynił tego, a tak miał 
zawsze prawo do iego wdzięczności „ Maiorze, rzekł, w i-  
nienem ci życie, i nic zapieram się tego. W każdey oka- 
zyi, rozumie się w  takiey, w  któreyby móy honor na u -  
szczerbek wystawionym  nie był, w  każdey ókazyi, mówię 
znaydziesz mnie gotowegq, na twe zawołanie. Twoie ie- 
dnakze pryncypia nie mogą się zgadzać z moieini,”

„ Bo nie masz ieszcze mego doświadczenia! Wieczna 
woyna z wszystkiemi bankami gier hazartownych f oto 
Ślub którym uczynił, gdym naybezrzelniey był pozbawio­
ny kilku milionowego maiątku u wód w  S p a , r>xzez lu­
dzi, uchodzących za nayuczciwszych Bankierów ' f a r a o n o ­
wych.”

Markiz Uwiadomił Maiora, o naszey części w banku 
U tu d reęo  zagarnął On do swego puilaresu, iakem to w yżey  
powiedział 100,000. franków w-ypłaconych Baronowi. Mi-
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ftih tego zap ro p o n o w ał, aby łos rozs trzy g n ą ł m iędzy  nam i i 
M aio rem , do kogo ta sum m a na leżeć  m a odtąd. R zuco­
n y  w  pow ietrze  ł u y d o r , p a d ł na  n aszą  stronę . „ M aiorze, 
rz e k ł M arkiz uśm iecliaiąc się, los ci nie sp rzy ia .-— Dla tego 
»ię tez  n a  n iego n ie  spuszczani odpow iedzia ł Maior. - 
W eszliśm y do nayb liższey  O b erży , a  po su tym  obiedzie i 
rzęs is ty ch  k ielichach , rozs ta liśm y  się w iak n ay lepszey  h a r ­
m o n ii.—

T EA T R  A i W ID O W ISK A  STOLICY.

T e a t r  N a r o d o w s t .  D nia 2 0 .  K w iet: k o m e d y a  w  2 ó c h  

A ktach. N auka  M ężom , i B alet tr z y  ak tow y, in k le  i Z a ry -

Je n ia ln e  p o m y s ły , g łęboka znaiom ość serca ludzk ie­
go, kom iczność  często  naylepszego to n u , cześcićy  w p raw  ­
dzie gm inna, lecz zaw sze rozśm ieszaiąca; pom im o m ono to ­
n ii, n iedo rzecznośc i, ro zw lek ły ch  m o ra łó w , k ażą  nam  za­
w sze  uw ażać  K ocebuego, za iednego  z n ay p ie rw szy ch  k o ­
m ik ó w .  W e w szy stk ich  iego p ło d ach  lite rack ich , p rz e ­
biła  Jen iu sz , k tó rego  m u  nayw ięksi n iep rzy jac ie le  n ie  od - 
m aw iai^. —

N auka M e lo m , £0 czyści naśladow ana  z Ffrancuzkte- 
g o , ie s t iednym  z iego nay lepszych  u tw o ró w , i z p rzy je ­
m n o śc ią  dodać m usieuly , ledną z n ay lep iey  w ystaw ianych  
sz tuk  n a  n aszey  s c e n ie . - -  G ra  P. D niu/szew skiego  i P. 
L ed u ch o w sic iey , pom im o czasow ych zacinać się, w y b o rn a . 
Co do B ożena.... n ie  m ożem , iak  ty lko  z odm ianą nazw iska, 
po w tó rzy ć  to, cośm y w 9. N um erze  naszego pism a, o p o - 
ied y n k u  A m erykańsk im  m ów ili.—

Publiczność nasza n ie  bardzo sm akuie w  p ow ażno  d łu -  
/  gich, bez g rup  i tańców  baletach . P ow odzen ie  N iny . ie - 

dynie w dziękom , iak iem i n a tu ra  h o y n ie  P an n ę  M ie r z y ń s t^  
o b d a r z y ł a , ' i  doskonałości ić y  g ry  b a le to w e y , p rzyp isać  
w inn iśm y . T oż sam o da się zastosow ać do Ink le  1 Z a ry k i. 
In k le ,  m oże być w zorem  starow nego  o ch ran ian ia  ub ioru . 
M undur iego i szlify , pom im o codziennego, p rzez  siedm  lat 
używ an ia , zd aw a ły  się, iak gdyby  dop iero  z rą k  R zem ieślni­
ka  w yszły ,


